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�W�r�ó�c�i�B�o�.� to do ?lnie, g?y. �d�o�c�z�y�t�a�B�e�m� �c�e�n�n��� �k�s�i���|�k��� Rogalskiego. 
�l�\�l�y�[�l���,� �z�~� �n�a�l�e�z�~� �<�:�>�d�r�ó�z�m�~��� naród rosyjski od ustroju sowieckie­
�g�~�,� nalezy �o�d�r�ó�z�m�a��� �p�o�h�t�y�k��� od kultury. Polityka, ustrój prze­
�m�m���,� kultura pozostanie w glorii. 

Tymon TERLECKI 

Szekspir odczytany 
na noUJo 

�,�.�'�S�z�~�i�c�e� o �~�z�e�k�s�p�i�r�z�e�"�*�)� Jana Kotta �p�o�c�z���B�y� �s�i��� nie w pra. 
�c�~�)�\�~�n�~�,� me na �b�l�u�~�k�u� �c�z�~� na stole bibliotecznym, ale w teatrze. 
�l�"�s�l���z�~�a� �s�k�l�l�B�;�d�a� �S�i���.� w Jednej trzeciej z recenzji �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�e�D� 
�s�z�e�k�s�p�~�r�o�w�s�k�l�c�h�.� Wiem �s�k���d�m���d�,� �|�e� stosunki �m�i���d�z�y� Kottem­
k:ytyklem teatralnym a �l�~�,�d�z�m�i� �t�e�a�~�r�u� nie �s��� najlepsze. �P�o�n�i�e�w�a�|� 
me . �m�o�g �.��� �~�a�d�o�~��� �~�c�z�y�m�c� �7�a�~�a�d�z�l�e� audiatur et alteTa pars, 
pomewaz Ole. �w�i�d�z�i�a�B�e�m� am Jednego z tych widowisk, o któ­
rych Kott pisze, wstrzymam �s�i��� od opinii czy jest on da­
b:ym czy �z�B�y�m� krytykiem teatralnym. To jest �z�r�e�s�z�t��� �m�a�B�o� 
\\ �a�|�n�e� dla oceny ostatniej �k�s�i���|�k�i�.� Dwie trzecie jej �z�a�w�a�r�t�o�[�c�i� 
t\\ �o�r�z��� studia �w�y�k�r�a�c�z�a�j���c�e� poza granice �d�o�r�a�z�n�e�j� krytyki tea­
tralnej, �c�h�o��� nie �m�o�|�n�a� �m�i�e��� �w���t�p�l�i�w�o�[�c�i�,� �|�e� �b�y�B�a� ona ich pier. 
wszym �b�o�d�z�c�e�m�.� 

Kott �s�p�o�j�r�z�a�B� na Szekspira �[�w�i�e�|�y�m�i� oczyma, �o�d�c�z�y�t�a�B� go 
r.a nowo w �[�w�i�e�t�l�e� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�D� naszeg-o czasu i w �[�w�i�e�t�l�e� dra. 
tnaturgii, �k�t�ó�r��� ten czas �w�y�d�a�B�.� Wynik tego zabiegu jest rewe­
lacyjny. Potwierdza �p�o�g�l���d� Kotta: "Szekspir jest jak �[�w�i�a�t� albo 
:rycie. �K�a�|�d�a� epoka znajduje w nim to czego szuka i co sama 
chce �z�o�b�a�c�z�y���"�.� Potwierdza �r�ó�w�n�i�e�|� jego �d�r�u�g��� �t�e�z���:� "Szekspir 
�b�y�B� zawsze �|�y�w�y�,� �j�e�[�l�i� �|�y�w�a� �b�y�B�a� dramaturgia, poprzez �k�t�ó�r��� 
oriczytywano jego dramaty. Kiedy Szekspir jest martwy i nud­
n)', martwy jest nie tylko teatr, martwa jest dramaturg-ia epoki". 

Kroniki dramatyczne, tzw. dramaty królewskie, przede 
wszystkim "Ryszarda II" i "Ryszarda III", a �t�a�k�|�e� ".lak­
beta", po �c�z���[�c�i� "Hamleta" ujmuje Kott w kategoriach walki 
(.o �w�B�a�d�z���,� w kategoriach determinizmu �h�i�s�t�o�r�y�c�z�n�~�o�,� koniecz­
�(�'�I�o�~�c�i� dziejowej. Upatruje w nich �d�z�i�a�B�a�n�i�e� ,,\Vielkiego .lecha. 
r.tzmu", jak nazywa �h�i�s�t�o�r�i���.� Ze �s�B�y�n�n�e�j� inscenizacji "Ryszarda 

*)Jan Kott: Szkice o Szeklpirze, Warszawa 1%1. Stron 332. 
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III" przez Leopolda }essnera przejmuje �s�u�g�e�s�t�y�w�n��� �m�e�t�a�f�o�r��� 
wielkich schodów. Po tych schodach królewscy bohaterowie 
Szekspira �p�n��� �s�i��� w �g�ó�r��� �z�n�a�c�z���c� �k�a�|�d�y� �s�t�o�p�i�e�D� uzurpacjami, 
�g�w�a�B�t�a�m�i�,� zdradami, morderstwami, �d�o�c�i�e�r�a�j��� do szczytu i kra­
�"�\���d�z�i�.� Gdy jeden z nich runie �z�e�p�c�h�n�i���t�y� w �p�r�z�e�p�a�[��� �k�t�o�[� inny, 
�t�B�!�n� który go �z�e�p�c�h�n���B�,� zaczyna �t��� �s�a�m��� �d�r�o�g��� po to, �|�e�b�y� �j��� 
�s�k�o�D�c�z�y��� tak samo. Kott widzi w tym schemat �o�b�o�w�i���z�u�j���c�y� 
w historii feudalnej. Tie trudno w tym dostrzec �r�ó�w�n�i�e�|� sche­
wat �p�r�z�y�s�t�a�j���c�y� do wszystkich ustrojów �t�o�t�a�l�~�s�t�y�c�~�n�y�c�h�,� �t�y�r�a�D�­
skich. Sam przez �s�i��� narzuca �s�i��� znak �r�ó�w�n�a�~�l�a� �m�i���d�z�y� Ryszar­
dem III a koestlerowskim "Nr I" czyI! Stahnem. 

Widziane od tej strony kroniki �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�a�j��� �s�i��� jako dra. 
r::laty filozoficzne, �u�k�a�z�u�j���c�e� �"�s�p�r�z�e�c�z�n�o�[��� �m�i���d�z�y� �p�o�r�z���d�k�i�e�m� 
moralnym i �p�o�r�z���d�k�i�e�m� �d�z�i�a�B�a�n�i�a�"�,� �m�i���d�z�y� tym jak �c�z�B�o�w�i�e�k� 
powinienby �p�o�s�t���p�o�w�a��� a tym ku czemu pcha go automatyzm 
ustroju. "Hamlet", "dramat narzuconych sytuacji", ukazuje 
�5�i�~� jako próba �p�r�z�e�z�w�y�c�i���|�e�n�i�a� tej �s�p�r�z�e�c�z�n�o�[�c�i�,� �p�r�z�e�z�w�y�c�i���|�e�n�i�a� 
tego automatyzmu. Jeg!) bohater �m�s�z�c�z���c� ojca ginie sam i w 
t(>n sposób unika zemsty z �r���k� Fortynbrasa. Powinien on po­
�m�[�c�i��� na Hamlecie �[�m�i�e�r��� swego ojca, ale obejmuje tron �d�u�D�s�k�i� 
t-ez przelewu krwi. "Fortynbras jest pierwszym �w�B�a�d�c���,� który 
nie jest ani katem, ani �o�f�i�a�r���"�.� Przerywa �s�i��� w nim �z�a�k�l���t�y� ko· 
�B�o�w�r�ó�t�.� 

Raz po raz �w�r�a�c�a�j��� w wywodach Kotta �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�e� 
�n�u�,�,�:�i���z�a�.�n�i�a� do �w�s�p�ó�B�c�z�e�s�n�o�[�c�i�.� Czytamy np.: "Pierwsze dno. 
Mozna Je �n�a�z�w�a��� �d�o�[� .. viadczeniem �o�[�w�i���c�i�m�s�k�i�m�"�.� Albo: "Trze. 
ha �t��� �s�c�e�n��� (w "Ryszardzie III") �o�d�c�z�y�t�y�w�a��� poprzez �w�B�a�s�n�e� 
nasze �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�a�,� trzeba �z�n�a�l�e�z��� w niej noc okupacji, noc 
obozów koncentracyjnych, noc masowych zbrodni". 

Niemniej, a �m�o�|�e� jeszcze bardziej odkrywcze jest spojrzenie 
na Szekspira poprzez dzisiejszy dramat, jego �f�i�l�o�z�o�f�i��� i jego poe· 
�l�I�k���.� �"�F�o�r�m�u�B�y�,� którymi �~�l�a�k�b�e�t� próbuje sam siebie �o�k�r�e�[�l�i��� -
�s�B�\�"�i�e�r�d�z�a� trafnie Kott - �s��� �z�a�d�z�i�w�i�a�j���c�o� podobne do �j���z�y�k�a� 
t:g'zystencjalistów ... �(�~�l�a�k�b�e�t�)� wie, �|�e� z koszmaru nie ma uciecz­
ki, �|�e� jest losem i �d�o�l��� �l�u�d�z�k��� albo, �m�ó�w�i���c� �j���z�y�k�i�e�m� bardziej 
�w�s�p�ó�B�c�z�e�s�n�y�m�,� �s�y�t�u�a�c�j��� �c�z�B�o�w�i�e�k�a�.� �Z�r�o�z�u�m�i�a�B�,� �|�e� wybór jest 
absurdalny albo raczej nie ma �|�a�d�n�e�g�o� wyboru". 

Szekspir zobaczony przez pryzmat Brechta, Becketta, lones­
co, Diirrenmatta ukazuje �n�o�w��� twarz, objawia �s�i��� jako pisarz 
�~�I�U� �w�~�k�r�o�[� �w�s�p�6�B�c�z�e�s�n�y�.� \V tym �w�z�g�l���d�z�i�e� szczególnie uderza­
l'tcy Jest roz.biór !,Króla Leara". Kott odrzuca jego �u�j���c�i�e� ra­
�n�,�l�a�.�n�t�y�~�z�n�e�,� leg-o Jeszcze mniej sensowne �u�j���c�i�e� archeologiczne. 
J ?JmuJe .go pko "dramat o �r�o�z�k�B�a�d�z�i�e� i upadku �[�w�i�a�t�a�"� �w�y�s�B�o�­
wIOny me �,�,�~� kategoriach tragedii, ale groteski (w analizie 
�p�o�r�ó�w�n�:�:�~�v�c�z�e�J�.� �t�y�~�h� dw?ch �p�o�j����� daje �n�a�j�l�e�p�s�z��� �m�i�a�r��� �o�s�t�r�o�[�c�i� 
l precyzji my lenta). "Król Lear" to nie romantyczna opera, to 
Ole melodramat, ale "filozoficzna �b�B�a�z�e�n�a�d�a�"�.� Prowadzi do teg-o 
�u�j���c�i�a� zrównanie �a�r�c�y�d�z�i�e�B�a� Szekspira z utworem Becketta 
"Fin de partie" (N. b. �c�i���g�l�e� �m�y�[�l���,� �|�e� polski �p�r�z�e�k�B�a�d� tego tytu. 
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lu ---: ,!Końcówka': - jest ?ietrafny. ~prawdzie wyjaśniono 
nu, ze. Jest to te~mmus tec~mcus, ?znaczaJący ostatni etap roz­
grywki szachO\~e], ale tak I tak kOjarzy się on również, a może 
przede wszystkim z końcówką w znaczeniu sufiksu, zakończenia 
s;owa: Wymowniejszy, bardziej jednoznaczny byłby przekład: 
"Konlec gry" , "Koniec partii", nawet "Koniec zabawy"). 
"W . obu "Końcówka~h". szek~pirowskiej i beckettowskiej -
mÓWI Kott - zawahl Się śWiat współczesny: renesansowy i 
nasz". 

Rewizjonistyczne jest J'ego spoJ'rzenie na Troilusa iKr" 
d" dkó . ,,""" sr ę , ?a. t ry.m nie bez powodu unosił się młody Żeromski. 

Kott widzI. w nim "spór o istnienie porządku moralnego w 
okrut~ym I b~z:o~umnym świeci~", jego bohaterowie wydają 
mu Się "zadzlwlająco współcześni". To spojrzenie potwierdzil 
teatr, dwie wspaniałe in~cenizacje angielskie .. jedna w strojach 
nowoczesnych, będ.ąca dZiełem Tyrona Guthne, druga pokazana 
przez Peter HalIa I Johna Bartona rok temu w Stratfordzie nad 
Avonem oraz polska Bohdana Korzeniewskiego, niezależna za­
n,wno od wcieleń angielskich, jak i od interpretacji Kotta. 
. Ten ,~am .poziom odkrywc.zości co w analizie "Ryszardów" 
I ,,~ea~a oSI~ga Kott v: ese~u o "Burzy". Odrzuca dwie tra­
aycJe uJmowama tego dZIeła.: jako feerii i alegorii, jako roman­
t~czneg.? pokazu. cudo~vnoścl I symbolicznej, szyfrowanej auto­
~Iografll S~eksp,~a. Plsz7: "Prawdziwa ."Burza" jest groźna 
I .sur?wa,. Jest hrycz.na l groteskowa, Jest - jak wszystkie 
w~elk!e dzu:la SZ,~kspI~a. - nam~~tnym obrachunkiem z rzeczy­
'\lst~~ ŚWiatem . Mlełsce . ~kcJ.1 ?kreśla jako. "wyspę udrę­
cze? ' "scen~, na której dZieJe Się I powtarza historia świata". 
KOjarzy mu Się ono z malarstwem "szalonego Hieronima Boscha 
prekursora baroku i nadrealizmu". Sens tej "tragedii strac~ 
nych złudzeń" ujmuje w takie słowa: "Historia jest szaleństwem, 
alc mu~yka . leczy du.sze lu<;łzki~ z .~zale.ństwa i tylko gorzką 
rr.,~drośc mozna przeCiwstawIĆ .hlstoru. Nie da się od niej uciec. 
vvszyscy ~rzeszh przez. burzę I są mądrzejsi ... ". Swoją metodę 
przerzucama przęseł n:tlędzy .dramaturgiem elżbietańskim, mię­
dzy fantastycznym ŚWiatem Jego dramatów a światem dzisiej­
szy:" ~emonstruje w powiedzen.iu o ostatnim monopolu Prospera: 
"Nle Jest to poetycka Apokalipsa romantyków ale Apokalipsa 
wybuchów jądrowych i atomowego grzyba". ' 

~ott test dobrze zo.rie~towany w nowszej literaturze szekspi­
rn.loglcz.nej, zna ostatme mterpretacje "Hamleta", ale szczęśli­
wie umka dłubactwa . . Jeg<? ksi.ążka niczym nie przypomina 
trakt~tu ?au~ow~go, m~ ugma ~Ię pod cytatami i przypiskami. 
rrzecl\~'me ~vlbruJ.e. OSO.bIStą .. p~sJ~, t'l'tni żywym pulsem, udziela 
cz):teln.lkowl swoJeJ. WibraCJI I Ciepła. Bardzo sprawnie posłu­
g~Je Się Kott zdamem krótkim, wartkim, ostrym, nieraz jado­
witym. J~st to styl ~ włas~ym profilu i artystycznym zacięciu. 
Jest '!' nI~ coś z migotaOla szermierczej szpady, coś z ruchli­
WOŚCI rtęCI, coś z trzasku sypiących się iskier. 
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Teatralny rodowód książki Kotta poświadczają recenzje 
stanowiące zarodki obszernych esejów. Poświadcza go stała obec­
noŚĆ wizji scenicznej. Kott zna teatr elżbietański i nieraz się na 
niego powołuje, jak na koronnego świadka, zna również teatr 
współczesny. Tekst szekspirowski silnie odczuwany, podziwiany 
gorąco za "gęstość", ,:dosłownoś~", ,!brak pustych miejsc", 
funkcjonalność ("Szeksplr zawsze Się. ś~leszy, od razu gwałt0:W­
nie rysuje konflikt i sytuacje'.') -:- ?Ie J:st. celem sa?1 w sobie. 
Kott go nie tylko czyta, ale I WidZI. WidZI na s.ce~le. . " 

Prospera charaktery~uje n~ Leon~rda da VmcI. "Stawla 
_ mówiąc żargonem rezysersklm - mną ~stać teg~ utw?ru: 
"Ilekroć myślę o Arielu, zawsze g<? sobie wyobr~zam Jako 
szczupłego chłopca o bardzo smutnej twarzy ... Anel porusza 
sil,- szybciej od myśli. Niech zjawia się na scenie i schodzi Z niej 
niepostrzeżenie. Ale nie wolno mu ani tallczyć, ani biegać". 
" ;idzi plastycznie również Kalibana ("jest człowiekiem nie pot­
worem"). Obie te wizje wynikają z odrzucenia utartej, już przy­
słowiowej antytezy: Ariel - Kaliban jako "filozoficznie płas­
kiej i teatralnie pustej", co stanowi jedną z największych zdo-
byczy studium o "Burzy".. .., . 

Takie przykłady scemcznego wldzema mozna by mnozyć. 
\V bardzo wnikliwym, jednocześnie entuzjastycznym i krytycz­
nym, rozbiorze książki Wyspiańskiego o "Hamlecie" Kott prze­
konywająco dowodzi, że zawarty w niej scenariusz końcowego 
pojedynku "jest klasyczną kartą polskiej szekspirologii i wzo­
r<!m nowoczesnej myśli reżyserskiej". Ku wstydowi polskich 
ludzi teatru stwierdza, że "nikt nie podjął próby choćby czę­
ściowego sprawdzenia inscenizacji Wyspiańskiego w żywym 
teatrze " *). 

Szkice o Szekspirze" nie obejmują całego Szekspira. Ich 
auto;' jest wyraźnie mniej zainteresowany komediami. Pisze o 
n ich tylko jako recenzent, poza tym wspomina je incydentalnie. 
tło głębi urzekają go tragedie, ciemna strona szekspirowskiego 
księżyca. Udało mu się wymownie pokazać, że właśnie tą stroną 
Szekspir patrzy w naszą epokę, przejmująco ją wyraża. 

Odsłonięcie tej aktualności mistrza ze Stratfordu, uderza­
jące inteligencją, odkrywczą wrażliwością, świetną formą pisar­
ską czyni z książki Kotta dokonanie o poziomie europejskim. 

Tymon TERLECKI 

• *) Przypisek dodany W korekcie. Taka próba si~ odbyła. Odnotował 
]Ił . Leon Ploszewski w posłowiu do t. XIII "Dzieł zebranych" Wyspiań­
.klego (K~ków 1961), s. 251. "W roku 1960 - czytamy - wystawił 
,J~am!eta . Teatr "Wybrzeże" (premiera 14 sierpnia w gmachu Teatru 
WIelkIego w Gdańsku). Andrzej Wajda, inscenizator. reżyser i scenograf 
sztuki, korzystał .z koncepcji Wyspiańskiego w uj~ciu postaci Hamleta (grał 
gil Edmund Fethng), ~ reżyserii. sc.eny pojedynku i w scenografii; skompo­
nował ramy dekoraCYJne, CZ~ŚCIOWO zgodne z "przekrojem zamku Ham­
letów", 
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Nadesłane nowości 

wydawnicze 
GINALSKA (Maria). Polskie Boże 

Narodzenie, Wyd. I. Str. 316. 
6 plansz wielobarwnych, 100 fo­
tografii czarno-białych, nuty 10 
najpiękniejszych kolęd polskich, 
rysunki pomocnicze do wyrobu 
ozdób choinkowych. Trójbarwną 
obwolutę oraz 10 rysunków czar­
no-biał~h wykonał art-grafik Ta­
deusz Terlecki. Na wydawnictwo 
składają się następujące rozdzia­
ły: Antologia poezji świątecznej. 
- Geneza świąt Bożego Narodze­
nia. - Opłatki. - Kołędy, kan­
tyczki, pastorałki. - Jasełka, 
szopki, herody. - Pająki. koro­
ny, gwiazdy. - Historia choinki. 
_ Zdobnictwo choinkowe. - O­
brzędowe potrawy świąteczne. -
Bibliografia. - Wykaz ilustracji. 
- Spis tre(ci. (Wvd. B. Świder­
ski, Londyn, 1961, cena 52/6 
lub dol. 8,-). 

lean Colin d'Amiem (1927-1959). 
Textes de Jean Colin avec nom­
breuses reproductions de ses de­
seins et de ses toiles dont 14 en 
coulellr. Preface de JacQues Des­
briere et de Joseoh Czapski. (Ed. 
Librairie de M"r;gnan, Paris, 
1961, prix 150 NF.). 

SUŁKOWSKI (Tadeusz). Dom 
zło/y. Poezje. Str. 84. (Skład 
i druk Oficyna Poetów iMalany, 
Londyn, 1961). 

LEśMIAN (Bclesław). Wiersze 
rosyjskie. Pnełożvł Marian Pan­
kowski. Str. 20. (Skład i druk O­
ficyna Poetów i Malany, lon­
dyn, ł961). 

Ze .• zllt.łJ do Hi .• lorii Narodowych Sił 
Zbro;rtllch. Zeszyt I. Str. 74. 
Powielacz, (Chicago, J96I) . 

JANT A (Ałeksander). Losy i lu­
dzie. Spotkania - pnygody 

studia. 1931-1960). Str. 426, z 
ilustracjami. (Wyd. "Wiadomo­
ści" w Londynie, Polski Instytut 
Naukowy w Ameryce. Okładka 
F eliksa Topolskiego. Odbito w 
Oficynie Poetów i Malany, Lon­
dyn, 1961). 

SUŁKOWSKI (Tadeusz). Tarcza. 
PoeEe. Okładka i rysunki F elik­
sa T opolskiego. Str. 24. (Odbito 
w Oficynie Poetów iMalany, 
Londyn, 1961). 

JIMENEZ Uuan Ramón). Srebroń 
i ja. Przełożył Florian Śmieja. 
Okładka i rysunki Zy~unta Tur­
k,ewicza. Str. 68. (Skład i druk 
Oficyna Poetów i Malany, Lon­
dyn, 1961). 

CZA YKOWSKI (Bogdan). Sura. 
Poezje. Str. 16. (Skład i druk O­
ficyna Poetów i Malany, Londyn. 
1961). 

PASTERNAK (Borys). Stichi i 
poemy 1912-1932. Pod redakcją 
proL G.P. Struwe i B.A. Filip­
powa. Str. 495. (Wyd. The Uni­
versity of Michigan Press, Ann 
Arbor. 1961. cena dol. 8.50). 

PASTERNAK (Borys). Proza 
1915-1958. Powiesti, rasskazy, 
aw/obiograficzeskije proizwiedie­
nia. Pod redakcj" prof. G.P. 
Struwe i B.A. Filippowa. Str. 
3 2. (Wyd. The University of 
Michigan Press. Ann Arbor, 1961. 
cena dol. 8.50). 

PASTER AK (Borys). Stichi 
1936-19S9. S/ichi dla die/ej. Sti­
chi 1912-19S7. nie sobrannyie w 
/migi uw/ora. Slalii i wlIsluplenja. 
Pod redakcją prof. G.P. Struwe 
i B.A. Filippowa. Str. 297. 
(Wyd. The University of Michi­
gan Press. Ann Arbor, 1961. ce­
na dol. 8.50). 
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SHEVCENKO (Taras). Song out 
of Darkness. Poems translated by 
Vera Rich. Str. 128. (Ed. Mitre 
Press. London, November 1961. 
16/-)· 

DMITRIK (Kosimo). Han/ise d'un 
Zaporogue. Poemes. Pp. 52. (E­
ditions de la Revue Modeme. Pa­
ris. 1960). 

MIŁOSZ (Czesław). Wes/ und 
Oestliches G elande. Przekład z 
2.Olskiego oryginału ("Rodzinna 
Europa ") Maryli Reifenberg. Str. 
340. (Ed. Kiepenheuer & Witsch. 
Koeln-Berlin. 1961). 

KUNCEWICZOWA (Maria) Gaj 
oliwny. Str. 254. {Wyd. Instytut 
Wydawniczy "Pax", Warszawa, 
1961. 

MALAK (Henryk, ks.). Klechy w 
obozach śmierci. Wyd. II przej­
rzane i poprawione: T. I. Str. 
319 (czerwiec 1961 - T. LII 
serii czerwonej "Biblioteki Pol­
s~iej"). T. II. Str. 320-370. (sier­
pIeń 1961. T. LIII serii czerwo­
nej "Biblioteki Polskiej"). (Nakła­
dem Kat. Ośr. Wyd. "Veritas". 
Londyn. Cena za całość 42/-). 

ANTONOWYCZ (S.). Koro/kij 
is/oricznyj narys Poczaiwśkoj 
Uspinśkoj Ławry. Str. 72. (Wyd. 
Peremoha 1961, Argentyna). 

ŁAHODYNSKA (Halia)' Do Son­
cia - Jo woli. Mandrywka ju­
nosli. Str. 254. (Wyd. Mykoła 
Denysiuk, Chicago, 1960. cena 
dol. 3,-). 

PARFANOWYCZ (S.). Wirnyj 
pr!!jatiel. Str. 207. (Wyd. My­
koła Denysiuk. Chicago 1961, 
cena dol. 2,50). 

MAZURKIEWICZ (Kazimierz J.) 
- TUREK (Wiktor). Alfons f. 
S/aniewski (1879-1941). Przyczy­
nek do historii prasy polskiej w 
Kanadzie. Pod redakcją Francisz­
ka Głogowskiego. Str. 62. (Ed. 
Polish Alliance Press, Ltd., To­
ronto, 1961). 

WEINTRAUB (Wiktor). WlIZ­
naczniki stylu realistycznego. Str. 
399-413. (Nadbitka z .. Pamiętni­
ka Literackiego", 1961, Z. 2. 

POPIEL (Gerald). Pachanga si! -
Two Mon/hs in Cas/ro's Cuba. 
Str. 139-158. (Odbitka z .. The 
Dalhousie Review, Vol. 41, nr 2). 

POPIEL (Gerald). Suroioal oj /he 
Filles/ Behind /he Iron Cur/ain. 
Str. 103-112. Odbitka z .. II Po­
litico". University of Pavia, vol. 
XXVI, nr. 1. 1961. 

LANGROD (Jerzy Stefan). Siu­
dium prawa dla oficerów polskich 
przy "Universite Franfaise de 
cap/ivite" , w obozie jeńców w 
Edelbachu (Oflag XVII A) 
1~0-1945. Str. 3-13. Odbitka z 
,.Nauki Polskiei na obczyźnie", 
Zeszyt 3. Londyn, 1961). 

BRZEZIŃSKI (Zbigniew). The 
Na/ure oj /he Sooiet System. Str. 
3S 1-368. (Odbitka z .. Slavic Re­
view, Vol XX, nr 3, October. 
1961). 

KOMUNIKAT 
"POLISH lJNIVERSITY COLLEGE ASSOCIATION", 

S. P~inces Gardens, London, S.\V.7. o~łasza konkurs na sty­
pendIum na studia uniwersyteckie na rok 1962 / 63' 

\yysokość sumy stypendialnej S. 300. 
Kandydaci pochodzenia polskiego w wieku lat 18-30 mogą 

otrzymać Reg-ulamin Stypedialoy w Sekretariacie P. U .C.A.L., 
adres jak wyżej. 

Termin składania podań do dnia 1. 1. 1962. 



Londyn, dn. 25.10.1961 r. 

Szanowny Panie Redaktone I 

Z wielkim zdziwieniem wyczytałem w nr. 10/168 Kul/ury, we wspom­
nieniu o amb. Laroche wtrącone - bez żadnego związku z tematem -
zdanie następujące: .. Nawiasem mówiąc, jeszcze bardziej niebezpieczny jest 
stan euforii, wmawiany w emi~~cj~ polską przez .. Dziennik Polski". który 
chce w nas wmówić, iż w Wielkiej Brytanii posiadamy dzisiaj alianta. 
omaiże gwaranta". Nie mogę sobie przypomnieć choćby jednego artykułu 
.. Dziennika". czy to W ostatnich dwóch latach pod moją redakcją. czy 
poprzednio, który by głosił tezy, choćby trochę uzasadniające tego rodzaju 
twierdzenie. 

Może p. Wacław Zbyszewski zechciałby podać, na czym swe zanuty 
opiera. W pneciwnym razie trzeba będzie to zdanie uznać za próbę wyk­
Pll'nia "Dziennika" w oczach tych czytelników Kultury, kt6ny go nie 

czytują· 

Łączę wyrazy prawdziwego poważarua. 

A. BREGMAN 

• 
Chamalieres (puy-de-DOme), 4.11.1961 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Dokładnie przed trzema laty .. Kultura" ogłosiła artykuł W.A. Zby­
szewskiego na temat zagadnień demograficznych. Było w tym artykule, jak 
Francuzi mówią, Ci boire et Ci manger: obok uwag Istotnych a czasem nawet 
interesujących, sporo nieporozumIeń. wynikających z niedostatecznego wyk­
ształcenia ekonomicznego. W liście. który w6wczas skierowałem do Pana 
Redaktora ("Kultura" nr 134 str. 158). sprostowałem kilka grubszych bł~ 
dów. ale powstrzymałem się od surowszej krytyki. 

Artykuł tego samego autora o gospodarce francuskiej. wydrukowany we 
wrześniowym numerze .. Kultury" jest podobną mieszanin~ tez słusznych. a 
nawet mało znanych (np. niekonystny wpływ na psychikę francuską zbyt 
długotrwałej stabilizacji franka w XIX wieku), obok niebezpiecznej igno­
rancji. Niestety ta ostatnia pnejawia się w omówieniu niezmiernie ważnej 
dziedziny, jaką jest rola planowania gospodarczego w świecie zachodnim. 
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Planowanie jest frazesem ... Planista musi być dyktatorem ... Planowa­
nie bez przymusu jest ćwiczeniem umysłowym... Inflacja uniemożliwia 
jakiekolwiek. planowanie, nie tylko dobre ...... Ile zda~ - t~le głupstw, 
tym razem. me dru.gorzędnych,. wybaczalr~ych, ale zas!ldmczych I groźnych. 

UstróJ czyste) gospodarkI rynkowej, puszczone) samopas, należy do 
przeszłości. Nic i nikt go nie wskrzesi, chociażby z tego jedynego powodu, 
że w takim ustroju głębokie depresje koniunkturalne są prawie że nieunik­
ruone. W drugiej połowie dwudziestego wieku mamy przed sobą tylko dwie 
możliwości: albo planowanie integralne ( .. imperative") w ramach ustroju 
totalitarnego (jedno bez drugiego jest nie do zrealizowania); albo planowanie 
częściowe ( .. indicative") operujące bez przymusu, ale prze7 różnego rodzaju 
bodźce w stylu francuskich planów modernizacyjnych i w ramach ustroju 
polity~nego gwarantującego podstawowe wolności. 

Gdyby ocena p. Zbyszewskiego. na t~ ważnym.,p.unk~~e była uzasad. 
niona i słuszna, oznaczałoby to. że me ma mnego Wy)SCla mz system gospo­
darczo-polityczny sowiecki; tezy Chruszczowa o nieuniknionym pokojowym 
zwycięstwie komunizmu byłyby nie odparte. 

Na szczęście p. Zbyszewski jest tylko skądinąd zdolnym, ale zbyt 
pewnym siebie dziennikarzem, uparcie piszącym o neczach, na kt6rych się 
mało zna. 

Proszę pnyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy prawdziwego poważania. 

Dr. M. EPSrEIN 

• 
BronxviIle, 2.11.1961 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Pan Jeny Stosius w l!ście swym drukowanym w Kulturze październi­
kowej ubolewa czemu .. mefortunne wyrazy o żydokomunie i drożdżach 
ni?Sących ferment i ni~pokói" wybrane z?s~!';ły dla informacji o bezstronnej 
k!lążce Hertza .. ŻydZI w kultune polskIe) . 

Zgłaszam protest w imieniu drożdży. 
Niektóre porównania pnyjęły się powszechnie, budzą jednakowe sko­

ianenia i wyraźnie pozytywny lub wyraźnie negatywny stosunek do okreś­
lonego przedmiotu. Inne natomiast nie są tak proste i jednoznaczne; można 
rozumieć ie negatywnie wbrew intencji autora. 

Drożdże są przeciwieństwem zakalca. Niezbędne do życia zdrowe fer. 
menty powodują .i pnyspieszają rozwój i w~rost. Ni,:pokój zaś nie kon!ecznie 
prowadzi do zWlenęcego strachu lub chorob psychIcznych, ale rówmeż do 
tw6rczej działalności, odkryć postępu. poznawania świ.ata i siebie. 

Małe ziarno rozwijające się w wielkie drzewo. mIarka kwasu czy droż­
d~y przetwarzająca i dźwigająca w górę ciasto chlebowe - ~o ~ynajmniej 
m .. są porównania stosowne do .. wynutków społeczeństwa zerujących na 
ludzkich nieszczęściach" a pneciwnie. do ludzi i prądów wnoszących 
elp.menty twórcze. swvm 'ożywczym działaniem zapobiegające stagnacji. 

Przetwananie, z~równo w ścisłym sensie fizyczno-chemicznym. jak i w 
duchowym. jest istotą wszelkiej ewolucji. Porównanie do drożdży uważać 
chyba należy za wielce pochlebne. pomimo że ferment i niepokój budzić 
mogą skojanenia niefortunne. 

Łączę wyrazy poważania, .. Cześć drożdżom I". 
Ewa GIERA row A 
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Londyn. 15.11.1961 

Szanowny Panie Redaktorze I 

P. Witold Gombrowicz prowokuje mnie do odpowiedzi zaimując się 
znowu moją skromną osobą w fragmentach z dziennika ogłoszonych w listo­
padowym zeszycie .. Kultury". W swoim ataku na mnie p. Gombrowicz 
ucieka się do najbardziej zdyskredytowanych chwytów polemicznych. a mia­
nowicie wyrywania słów z kontekstu. jak również przeinaczania faktów. 
Istotnie. napisałem list do redakcji czasopisma • ,Kontynenty" • w Londy­
nie z okazji artykułu p. Marii Danilewiczowej o literaturze emigracyjnej aby 
wytłumaczyć moje stanowisko wobec powieści Mariana Pankowskiego .. Ma­
tuga idzie" (stanowisko to było przedmiotem cierpkiej uwagi p. Danile­
wiczowej) jak również aby przypomnieć jej. że pominęła w swoim zesta­
wieniu autorów i książek mój dorobek chociaż miała czas i miejsce na 
omawianie książek. które jeszcze nie wyszły (tom .. Ryby na piasku"). 
Napisałem równ ież szkic dla tychże .. Kontynentów". gdzie pozwoliłem sobie 
poddać m.in . krytyce orzeczenia jury nagrody .. Wiadomości" i gdzie wspom­
niałem o nagrodzie dla książki ambasadora Kajetana Morawskiego. Każdy 
kło przeczyta ten artykuł zorientuje się bez trudu o co mi chodzi i że czynię 
tam - i to dwukrotnie - rozróżnien ie między ludźmi piszącymi a pisarzami. 
Podkreślam przy tym. iż jest rzeczą osobliwą. że w .. akademii" stworzonej 
przez .. Wiadomości" nie ma takich czołowych pisarzy jak Gombrowicz. 
Autor .. F erdydurke" podchwytuje w żakowski sposób użycie przeze mnie 
przeciwstawienia pisania i bycia pisarzem i przeprowadza wywód. który 
jest żałosny w swoim niewydarzonym dowcipie. 

Na nielepszym poziomie stoją maniery p. Gombrowicza. które ujaw­
mają się w takich uroczych zwrotach jak .. to tak łatwo, Grabowski. trzeba 
tvlko troszkę dobrej woli ,". ajzabawniejsze ale i najsmutniejsze zarazem 
jest to, że to p. Gombrowicz daje mi rady jak unikać egocentryzmu i ego­
tyzmu. Polecam wszystkim przeczytanie fragmentu dziennika z listopada: 
jp.st to jedno celebrowanie siebie, przy protekcjonalnym poklepywania 
Brunona Szulca ("Bruno mnie wielbił, a ja jego nie wielbi/em") i próbie 
obniżenia Witkiewicza. Na tym Ile sąd. który wypowiedziałem w szkicu 
o polskiej literaturze emigracyjnej na łamach londyńskiego miesięcznika 
.. Contemporary Review". że Gombrowicz jest miles gloriosus literatury pol­
skiej i że największym wrog~em j.ego .talentu j~st jego pa.tolo.gi<;zny egoceo­
tr}zm. wydaje mi się bardZiej mż kiedykolWiek uspraWiedliWIOny. 

Racz Pan przyjąć. Szanowny Panie Redaktorze. wyrazy szacunku. 

Zbigniew GRABOWSKI 

• 
Neapol, 10.11.1961 r. 

Drogi Panie Redaktorze I 

Przykro mi. że lE. Patriarcha Wenecji, Giovan Battista Urbani, został 
przeze mnie mimowoli skrzywdzony w zakończeniu mojego artykułu o HOI­
towcu. Notatkę o tym że wymóg! on na dyrekcji muzeum Correr zmianę 
tabliczki pod obrazem Carpaccia z Le cortigiane na Le dame oeneziane 
przeczytałem w tygodniku rzymskim L'Espresso. W parę tygodni później 
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ukazał się w tymże tygodniku list dy~e~tor~ muzeum Correr, d?noszą.cy •. ~e 
nie ma potrzeby wzywać . nadaremno Im!ema .purpurata wen~ckleg,?: IstOleją 
jak się okazuje, wśród historyków sztuki dWie szkoły. z ktor~ch Jed~a ~o­
p truje Sil; w płótnie Carpaccia dam. a druga kurtyzan. Prostuję to 10Ja!me, 
. akkolwiek istotny sens mojej aluzji polegał na tym. że ~anna WładZia z g ennej mogłaby swoją osobą łatwo pogodzić także zwaśmonych ekspertów 
(~dyby łaskawszy I~s postawi.ł ją był. na ich drodze): , ." " 

W każdym razie .ma ŚWiętą raCję .redak!?r .. Wladomo:cl lon~yn~klch. 
gdy powtarza za Tuwimem przy każdej okaZJI: .. Sprawdzac, panowie zurna­
liści. sprawdzać (". Dotyczy to zarówno kronikarza z L' Espresso, jak niżej 
podpisanego. 

Gustaw HERUNG-GRUDZIŃSKI 

• 
Addis Abeba, 7.11.1961 

Łaskawy Panie Redaktorze! 

W październikowym numerze .. Kultury" (str . .133). Pan W. Zbyszew­
sb tak oto określa śp .. Alek~andra Mohla. mego me~załowanego k?legę 7 

ambasady R.P. w Alg.lerze I Paryżu: - .. był .t~ b.aw~da!TIek, czło~lek bez 
zdania, ... którego zdame było zawsze błędne. Jezeli me mf~ntylne . 

Na infantylizm nie ma monopolów: powyższe arcydZieło wprowadza 
autora w szranki konkurencji, w której zwyciężyłby mego zmarłego przy­
jaciela. 

Umarli są bezbronni. Tylko to usprawiedliwia mój przytyk, który mi 
p. Zbyszewski - zazwyczaj mistrz pióra - wybaczyć raczy. 

Z prawdziwym poważaniem. 

Jerzy KRZECZUNOWICZ 

• 
Edynburg. dn. 2.11.1961 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W książce mojej .. Od podwo-:!y . do czołg~" w zestawieniu obsady. p~r­
sonalnej na stronie 138 zostało pommlęte naZWisko płk. dypL L~ona Mltkle­
wicza. który był od czerwca 194? ~o lutego .1943 ~astępcą dow~cy l dyw. 
panc. _ zanim płk. dypl. KaZimIerz Glablsz objął to stanOWisko. . 

Za łaskawe umieszczenie powyższeg~ na lamach poczytnego pisma 
Pana z góry uprzejmie dziękuję i pozostaję 

Z wyrazami prawdziwego szacunku. 

Stanisław MACZEK, gen. dyw . 

• 
RI-GO w Douai. _ Z zasady nie zamieszczamy listów de;' Redakcji, 

niepoclpisanych przez autorów. jeśli autor z wa~nych p~yczyn me chce c.zy 
nie może listu podpisać _ powinien podać swoJe naZWisko I adres dla wia­
domości Redakcji. 



OD REDAKCJI 

Redakcja .. Wiadomości" stwierdzi ła ostatnio, że część szkic6w 
przedwojennych, zamieszczonych w wydanych _yrzez nas "Pismach Ostat­
nich" Andrzeja Stawara, była drukowana w .. Wiadomościach l iterackich". 
\V zostawionym do druku przez Andrzeja Stawara maszynopisie (w jed­
nym ze szkiców brakowało jednej strony) nie było żadnej wzmianki czy 
szkice te były w ogóle drukowane i gdzie. Autor nie zostawił nam ponadto 
żadnych dodatkowych wyjaśnień . Nie wiedząc, że były one drukowane w 
"Wiadomościach literackich" nie opatrzyliśmy ich żadnym komentarzem 
_ obecnie podajemy to do wiadomości naszych czytelników. 

Nalcładem Polsk.iej Spółki Wy~awniczej . .. POLAR" iuż .piąty rok 
wychodzi w Argentynie: - Nlezaleźny Tygodnik 

KURIER POLSKI 
KURIER POLSKI posiada Prenumeratorów i Czytelników również 

i daleko poza granicami Ameryki Południowej 

• 
KURIER POLSKI umieszcza korespondencję własną: z Połski . 
Austral ii, Afryki, Argentyny, Brazylii, Columbii, Chile, Urugwaju, 

USA, K anady itd . 

• 
Roczna prenumerata Kuriera Polskiego wynosi TYLKO: w Argen-
tynie, Chile i Paragwaju - pesos arg. 300; w Brazylii - 4 dol. 
USA; w Urugwaju - 36 pesos urug. Roczna prenumerata 
w innych krajach - 6 dol. U .S.A. Dodatkowa opłata lot. -

według taryfy na dany kraj. 

• 
Adres Redakcji i Administracji : 

KURIER POLSKI c. Andres Pacheco de Melo 2573. 
Buenos Aires - Argentina 

Na żądanie wysyła si~ numery okazowe 

Londy-.{łki lcorelpOndent "Kultur .. ": Juli ułl MIEROSZEWSKI. 
II C.inłborouah Ro.d, London. W .... - Telefon: CHhwick I~. 

91, 

Directeur-&eront: Jerzy Giedroyc. 

Depot legał: 4- trimestre 1961 
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NOWOSCI 
BIBLIOTEKI « KULTURY » 

INSTYTUT LITERACKI 
Adres Redakcji : 91 , Av. de Poissy 

MAlSONS LAFFITTE (S.-et-O.), France 

Paweł HO TOWIEC 

Tom LXV 
Str. . 300 
15 NF (22 sh;. 3.-) 

Aleksander HERTZ 

Tom LXVI 
Str. 2 8 
15 F 22 sh. 3 ,-) 

ESEJE DLA KASSANDRY 

• K i~żka ta zawiera wybór szkiców pi a ­
nych między 1929 a 1960. \Y iększa częsć ich 
traktuje zagadnienia literatury, od T ukidid a 
do n<ljnowszych prądów literackich. E ej t " t u­
lowy mó\\' i o proroctwach i p rorok;J.ch. · \V 
kilku szkicach autor wspomina dawną \Var-
zawę z początków obecnego stulecia i 7 lat 

trz~·dzilstych . B rydżyści znajdą w niej \\'s po-
1l1111enia o mlodości Ely Culb rtsona . 

żYDZI W KULTURZE POLSKIEJ 

• Problem żydo\\ ki tak g'lęboko wszedł w 
na: zą hi torię i kulturę. że od dawna wymagał 
obiektywnej analizy. Książka Alek a ndra 
Hertza cieka 'a. mądra i rzetelna mu i wzbu­
dzić zaintere owanie myślącej częśc i na zego 
-polecz 11 t\\ a . 



Andrzej T A W AR 

Tom LVII 

Str. 274 
15 NF (22 sh .;, 3,-) 

Abram TERC 

Tom LXVlIt 

Str 224 

12 NF (17 6, . 2,50) 

I. IWA OW 

PISMA OSTATNIE 

(Seria "Dokumenty". Zeszyt 1 O ) 

• K iążka tawara, najwięk zego polskiego 
krytyka.mark i t;, zawiera szereg zkicó\\ 
napi anych przed wojną oraz obszerne Glos y, 
napi ane w ~rtdisons-Laffitte, bezpo rednio 
przed śmierci:!. Ksi<!żka ta jest rekapitulacją 
poglądów . tawara, jego testamentem poli­
tycznym i ideo\\ ym, a zarazem jakby limitem 
poznawczym metody mark i tow kiej. 

OPOWIEśCI F ANTASTYCZNE 

• Drugi przemycony z Z R rękopi autora 
". ąd idzie" owieckiego pi arza, ukrywają­
cego się pod p eudonimem Abram Terc. 

:\" a książkę sklada się :) dużych opowiadań, 
które poprzedza wielka przedmowa tefana 
Bergholza, dająca panoramiczny przegląd dok­
tr"n" i S" temu komunizmu. Przedmowa ta 
zaintere u Je ponadto polskiego cz"telnika ory­
ginalnymi rozważaniami na temit w półcze" . 
nej literatury pol kiej. 

Przełożyl z rosyj . kiego Józef Łobodow ki. 
(opowiadania: fi cyrhll, Lo/wlor:;y, Ty i ju, 
GrafumaIli) i Stefan Bergholz (opowiadanie 
Gololed~). 

CZY ISTNIEJE żYCIE NA MARSIE? 

• h:omedia (a mo/e tragedia) w trzech aktach 
z prologiem i epilo~iem .. '-kcja rozgrywa ię 
\\' r. 19:6. Prolog i epilog dzieją ię w ~10 . 
kwie, trz\ akt\· na ~Iar ie. 

:\" owy - rękopi przemycony (niezależnie od 
Terca) ze Zw.owieckiego, który otrzymała 
"h:ultur < ". Je t to g-rote ka polityczna pięt­
nująca anty emit) 2m owiecki. Autor w 
przedmowie pi ze: ... "niech więc moja ztuka 
dema kuje i kompromituje ten "najbardziej 

Tom LXtX 

Str. 112 
7 NF 110 sh; . 1,50l 

Abram TERC 

Tom LXX 
Str. 212 
12 NF (17 '6; 2,50) 

I. IWA OW 

Tom LXXI 

Str. .. .. .. . 102 
7 NF (lO sh; , 1,50) 

Paweł ZAREMBA 

Tom LXXII 

Str 58 
p 'us Indeks na­
zWisk , i n d e k s 
rzeczowy o r a z 
Bib ;09rof;o. 

20 F 30 sh; 4 ,25 

demokratyczny ySlcm", tak wychwalan" przez 
Chruszczowa, 1\iech stanie się pożytecinq dla 
tych wszy tkich, którzy stojqc na huma ni -
tyc~nych .pozy~jac~ odrz~cajq zarówno pallstwo 
burzuazYJne Jak I sowIecką dyktaturę tych 
którzy poszukują nowych dróg ... ". ' -

Przełożyl z rosyjskiego Jósef ł_obodowski. 

F ANT ASTICZESKIJE POWIESTI 

• \"ydanic \\. języku rosyjskim. Do ksiqżki 
włączono opowiadanie tegoż a utora pl. " ąd 
idzie", wydane w języku polskim jako XLVI 
tom "Biblioteki EII/tllry". 

JEST' LI żIZŃ NA MARSIE? 

• \"ydanie w języku rosyjskim. 

HISTORIA POLSKI 

Cz. I. 

• Obejmuje okres od zarania PaI1stwa Pol. 
kiego do r. 1506, to jest do przełomu Sred. 

niowiecza i cza ów nowożytnych. 

"Hi toria Polski" Pawła Zaremby jest 
próbą yntez" dziejów Polski na tle rozwoju 
politycznego, go podarczego i kulturalnego 
Europy. 



Największy polski miesięcznik KULTURA ukazuje Się 

regularnie od roku 1947. 

Prenumerata roczna KULT RY wynosi: we Francji -
F 37,-; w Anglii i Australii - 60 / - (stg); w Sto Zjedn., Kana-

dzie, Meksyku, Brazylii i Venezueli - SA 9,-. 

Ceny prenumeraty w innych krajach podajemy stale na 
3-ej stronie okładki K LTURY. 

Egzemplarze okazowe wysyłamy na żądanie bezpłatnie . 

• 
Od października 1 96 1 r. wydawcą KULTUR Y i książek 

z .. Biblioteki KULTURY" jest I STITUT LlTTERAIRE (Instytut 
Literacki) z siedzibą: 91, Av. de Poissy - Maisons-Laffitte 
(S.-et-O.). gdzie mieści się również Redakcja KULTURY. 
Dyrektorem Instytutu Literackiego jest redaktor KULTURY -
Jerzy Giedroyc. 

• 
Prenumeratę KliLTURY oraz należności za zamawiane 

książki można wpłacać na konta pocztowe. Instytutu, a mianowicie: 
z FRA CJI na konto: 

I STIT T LlTTERAIRE 

91, Av. de Poissy, Mesnil le Roi 

p. MAISO -LAFFITTE ( .-et-O.) 

c.c.P. 1 22 56 - P. RI 

z ZAGRA ICY na konto: 

TITCT LlTTERAIRE 

91, Av. de Poissy, MesniJ Je Roi 
p. MAI O FITTE ( .-et-O. ) 

22 38 - PARIS 

Imprime en France IMPRIMERIE RICHARD, PAR IS- ] g. 
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